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SIŁY ZBROJNE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

MINISTER OBRONY NARODOWEJ

mianował

nie będącą w czynnej służbie wojskowej

por. nie pódl.ob.sł.wojsk. Marię GWIAZDOŃ-BRODZKĄ c. Adama

na stopień

KAPITANA

z dniem............../ /  lip ca  2 0 0 2  r.

DYREKTOR 
DEPARTAMENTU KADR 

I  SZKOLNICTWA WOJSKOWEGO M ON
/V... '

gen. bryg. Zbigniew JABŁOŃSKI

Warszawa, sierpień 2001 r.
(da ta )
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Maria Zofia BRODZKA

Prawnik, statystyk.

urodzona 19 grudn ia 1919 r. w  Wasyl ko wicach; zamężna, syn.

Iy39 : ukończony III rok Wydziału Prawa Uniwersytetu Warszawskiego. Do 1944 
pracownik wydzia łu prawnego w  firm ie  Philips' i w  .Warszawskim Towarzystw ie 
Akceptacyjnym 1' Żołnierz AK, w  czasie Powstania W arszawskiego kom endantka 
łączniczek i samitariuszek w  oddzia le Chrobry I (pseudonim  Sosna). Ranna, o d ­
znaczona Krzyżem Walecznych przez gen. Bora-Kom orow skiego. Po upadku p o ­
wstania jeniec wojenny w  obozach niem ieckich Lamsdorf, M u lbe rg , Oberlangen. ’ 
Uwolniona przez I Dywizję gen. Maczka i przew ieziona do W lk. Brytanii. Z w e ry fi­
kowana w  Stowarzyszeniu AK w  Londynie w  stopniu porucznika, w stępu je  do 
Polskiej Lotniczej Służby Kobiet.

W Kanadzie od 1952 r. S tudiuje w  Ryerson Institu te, pracując jako statystyk 
w  firm ie  Simpson i Simpson-Sears. 1954-1957: przewodnicząca Koła Rodziciel­
skiego przy szkole im A. M ickiew icza. 1958-1968: adm in is tra to r tygodn ika  Głos 
Polski-Gazeta Polska. 1964-1971: powołana przez ministra oświaty na członka Board 
o f Governors George Brown C om m unity College. Jeden z za łożycie li Ethnic Press 
Association o f Ontario i jego w ie lo le tn i dyrektor. Działacz społeczny Zarządu G łów ­
nego Kongresu Polonii Kanadyjskiej. Od 1968 przewodnicząca Kom isji Etnicznej i 
d ługo le tn i redaktor Biuletynu KPK. Sekretarz Konferencji Polonia 75 w  W aszyng­
tonie i Zjazdu Polonii Polonia 78 - Polonia Jutra w  Toronto. W ie lo le tn i sekretarz i 
kurator Fundacji Adama M ickiewicza. Członek Związku Narodowego Polskiego. Od 
1981 r. w iceprezes Zarządu G łów nego i członek Dyrekcji Prasowej Głosu Polskie­
go. 1983: opracowuje książkowe wydanie Historii ZNP w  Kanadzie. Do 1990 członek 
Rady D yrektorów  Copernicus Lodge. W ie lo le tn i sekretarz i członek Zarządu Koła 
Stowarzyszenia Lotn ików  Polskich - Skrzydło 430 Warszawa. Uhonorowana w ie ­
loma w yróżnieniam i społecznym i. Hobby: literatura, historia.

Dom: 603-41 Lakeshore Dr., Toronto, Ontario M 8V 1Z3, te l.: (416) 251-8182.
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Moje spotkanie z WAAF'em
Maj 1945 roku — Oberlangen, Emsland — Niem­

cy-
Do uwolnionego obozu jenieckiego Kobiet-Żół- 

nierzy Armii Krajowej (przez I Korpus gen. Macz­
ka wraz z Korpusem Kanadyjskim) — przyjechała 
komendantka PLSK, W AAF (Pomocnicza Lotnicza 
Służba Kobiet) — mjr. Halina Paszkiewiczowa wraz 
z kpt. D. Gaworską i kpt. dr. Chmurą.

Dowiadujemy się, że mają z 1.700 b. jeńców 
wojennych kobiet wybrać 90 dziewcząt, do ist­
niejącej od 1943 roku, przy boku Lotnictwa Pol­
skiego, Pomocniczej Służby Kobiet.

Jest pewnego rodzaju zamieszanie. Każda chce 
jechać.

Komisja stawia warunek. Rekrutacji podlegają 
jedynie te dziewczęta, które mają zaczęte studia 
uniwersyteckie.

Po gorączce reumatycznej, wycieńczona snuję się 
po obozie o lasce jak cień. Jestem wpisana w stan 
chorych i naturalnie jako taka nie podlegam rekru­
tacji, choć do ukończenia studiów prawniczych 
nie wiele mi brakuje. Komisję rekrutacyjną widu­
ję z daleka. Nie zgłaszam się bo przecież jako 
chora nie mam żadnych szans.

Po kilkudniowym pobycie, Panie wyjeżdżają. 
Fodobno listy już są zrobione.

Spokojnie pod opieką kanadyjskiego lekarza do­
chodzę do zdrowia. Mijają tygodnie. Cały obóz za 
wyjątkiem szpitala przenosi się do Niederlangen. 
Ja razem ze swoimi koleżankami z sali szpitalnej 
pozostajemy w Oberlangen.

Jest śliczna wiosna. Okoliczne bagna pokrywa­
ją się kaczeńcami.

Ze względu na szerzące się wypadki zastrzeleń 
dziewcząt, przez ukrywających się po okolicznych 
lasach Niemców — wychodzi rozkaz nie oddalania 
się od obozu. Chodzimy więc na spacery po obo­
zie i po szosie przed obozem.

Jest 1 czerwca. Spacerujemy z Nolly po szosie, 
wracając wspomnieniami do chwil przeżytych w  
Warszawie w  okresie 63 dni, to znaczy do dni Po­
wstania Warszawskiego. Zatopione w rozmowie 
nie słyszymy nadjeżdżającego samochodu, dopie­
ro klakson ciężarówki otrzeźwia nas. Schodzimy z 
drogi .Mija nas na dużej szybkości samochód cię­
żarowy ze znakami lotniczymi wypełniony po 
brzegi rozśpiewanymi dziewczętami.

Z Arm ii Kra/owej do W .A.A.F.'u

Nolly mówi — "Jadą do Anglii" — "Szczęśliwe"
— odpowiadam.

Wtem przy nas zatrzymuje się "jeep" — w idzi­
my przy kierownicy kpt. Jerzego Łętowskiego, któ­
ry opiekował się naszym szpitalem, oraz nasze 
dwie koleżanki z tej samej sali.

Słyszę głos Krysi — Myszka i Nolly wsiadajcie.
Nie wiedząc o co chodzi wsiadamy obie z Nol­

ly. Kapitan Łętowski tłumaczy nam, że prowadzi 
transport Akaczek do W AAF'u, że są jeszcze dwa 
wolne miejsca — zapytuje czy decydujemy się je­
chać razem z nimi, tak jak stoimy, gdyż nie ma na 
nic czasu. Bez zastanowienia się zostajemy w  "jee­
pie" — pozostawiając poza sobą — ja jedynie 
sweter, a Nolly torbę sanitarną. M am y jednak o- 
biekcje, że nie zawiadomiłyśmy Komendy Szpita­
la — Kapitan Łęgpwski obiecuje, że po powrocie z 
Holandii, gdyż tam właśnie jedziemy, zawiadomi 
szpital, że wyjechałyśmy do WAAF'u do Anglii. 
Przecież to wszystko wyglądało na jakiś zupełnie 
nieprawdopodobny film .
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Od lewej siedzaj — Dziuńka Kulczyńska, Maryna 
Woroniecka - Grabowska, Myszka Gwiazdoń- 
Brodzka, stoją: — Lusia Kornatowska i Lena Kola- 

f  nowska-Katelbachowa.

Wilmslow.
Malownicze miasteczko angielskie w  pobliżu 

Manchesteru — stacja trenigowa lotnicza.
Zmierzono nas, zważono, wykąpane — zostaje­

my w dwie godziny umundurowane. I tu tragedia
— nie poznajemy się wzajemnie. Każda dla nas 
wygląda jednakowo. Zakwaterowano nas w  
trzech barakach. Oprócz nas odbywa się jedno­
cześnie kurs Angielek.

Dla nas zaczął się intensywny trening trwający 
6 tygodni. Oj dali nam tam w  kość dali. Wyszłyś- 
my jednak z Wilmslow zdyscyplinowanym woj­
skiem — na jakie czekały stacje lotnicze. Wojna 
jeszcze przecież się nie skończyła i nikt nie w ie­
dział — kiedy będzie jej koniec .

Jak już powiedziałam, że razem z nami na tre­
ningu były też Angielki. M y wszystkie zachwyco­
ne możliwością kąpieli — używałyśmy wody i 
mydła tyle, co cztery kursy angielskie w  ciągu ca-

Ja jadę do Anglii w  bryczesach i wysokich bu­
tach, Nolly jeszcze lepiej bo na wysokich obcasach.

Siedzimy obie cicho.
Jedziemy przez kraj zniszczony akcją wojenną. 

Gdzieniegdzie dymią jeszcze pogorzeliska zabu­
dowań niemieckich.

Zbliżamy się do granicy holendersko-niemiec-
,-kiej.

Jadąca przed nami ciężarówka na dużej szybko­
ści przebija założony szlaban graniczny. M y  "jak 
w  dym" przejeżdżamy za ciężarówką i już jesteś­
my na ziemi holenderskiej. N ikt za nami nie krzy­
czy, nie strzela.

Kraj jest zupełnie płaski — poprzecinany tylko 
kanałami, które jak wstęgi rzucone na kobierzec 
pól tulipanowych, wyglądają jak bajka kolorowa. 
Gdzie niegdzie widać wiatraki. Krajobraz przypo­
mina mi "niebieską porcelanę kopenhaską". W  po- 

^ wietrzu unosi się specyficzny zapach tulipanów i 
hiacyntów.

Po kilkugodzinnej podróży przyjeżdżamy do 
malutkiego, czyściutkiego miasteczka Enskedee.

To jest nasz punkt w  którym mamy przejść bar­
dzo szczegółowe badania lekarskie do lotnictwa.

W  Enskedee przebywam y do dnia 24 czerwca. 
W  dniu 21 czerwca przylatuje znowu p. Paszkie- 
wiczowa z dr. Chmurą i lekarką Angielką. Obie 
lekarki w  czasie badania odrzucają 6 dziewcząt.

Jest mi niezmiernie przykro, gdyż pomiędzy 
tymi sześcioma są nasze dwie przyjaciółki, Krysia 
i Irena ,które umożliwiły nasze "porwanie z obo­
zu".

Po trzech dniach, dwoma Dakotami zostajemy 
przetransportowane do Londynu, Anglia.

Nie zapomnę mojego pierwszego lotu samolo­
tem wśród szalejącej burzy z piorunami ponad 
Skategakiem. Miałam duszę na ramieniu, ale nie 
przyznawałam się do tego i nadrabiałam miną jak 
mogłam, bo przecież leciałam do lotnictwa.

Przyleciałyśmy na lotnisko Croydon, skąd sa­
mochodami już WAAF'u angielskiego zostałyśmy 
przewiezione na jakiś punkt, którego nigdy potem 
nie udało mi się umiejscowić.

Po śniadaniu zapakowano nas do pociągu na 
stacji Euston i dalej w  drogę do W ilmslow. Na 
Euston Station Anglicy oglądali się za nami — a 
widząc nas roześmiane, szczęśliwe, ubrane jak na 
maskaradę w  wielorakie "stroiki" — pewnie myśle­
li, że przewożą gdzieś dalej w  świat "dom waria­
tek" .

Nic to, że tak sobie myśleli — my byłyśmy 
szczęśliwe.

e (\- *1*0 f\TdLy
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łego roku (tak nam potem powiedziały służbowe 
sierżantki na zakończenie kursu).

Z niedowierzaniem patrzyłam się na Angielki, 
które rano myły się w płaszczach, wycierając twa­
rze jedynie "myjkami" — każda z nas chlapała się 
i zmieniała wiele razy w  tygodniu bieliznę. Piszę 
o tym, gdyż przecież przeszłyśmy niewolę, w  cza­
sie której głód nam tak nie dokuczał jak brak ciep­
łej wody i mydła. ,

Baraki "huts" nasze wyglądały jak cudeńka. W i­
dać było, że przywiozłyśmy z sobą odblask Polski. 
Naturalnie zorganizowałyśmy przedstawienie, któ­

re wywołało zachwyt całego staffu Stacji W ilm - 
slow. Z nami wszędzie szedł śmiech i radość ży­
cia. .

Pomimo jednak zewnętrznych o b iaw ó w  rado­
ści w  sercach naszych miałyśmy smutek,Jtale — 
w myślach naszych, jak w  kalejdoskopie, przesu­
wały się obrazy chwil przeżytych tak niedawno, 
a tak strasznie odległych od nas. Polska pozosta­
wiona poza nami płonęła i jej najwierniejsi syno­
wie ginęli.

Maria Gwiazdoń-Brodzka
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Melduję się w Faldingworth
Lotnisko ogarnął zmierzch. Szarość wieczoru 

nadawała budynkom nierealnych widm .
Zajechałem przed messę oficerską W AAF na 

RAF Station Faldingworth.
Pełna niepokoju weszłam do korytarza. Ot i 

jestem — nowy posting, polska stacja, polskie 
WAAF'ki, a w  sumie ich około 300.

Przywitana serdecznie przez Haneczkę i o- 
grzana przysłowiową cup of tea, poczułam się 
raźniej. Niestety na plotki nie było dużo czasu, 
godzina robiła się późna, a jutro czekała mnie 
"droga krzyżowa' czyli meldowanie się u Dowód­
cy Stacji i w poszczególnych Sekcjach.

Rozpakowałam swój wojskowy dobytek i ro­
zejrzałam się po nowym locum. Pokój w ydaw ał 
mi się pusty i bezosobowy; małe okienko z szybą 
zakrytą siatką drucianą, mebli minimalnie. Zrobiło 
mi się smutno. Czemu nazywano "TO" beczką 
śmiechu do dziś nie wiem. Nic do wesołości nie 
usposobiało.'

Jak spałam i co mi się śniło nie pamiętam. Ra­
nek wstał typowy angielski i styczniowy. W  ka­
synie zostałam przedstawiona Dowódcy Stacji płk. 
R. Beillowi. Zawsze uprzejmy i życzliwy powie­
dział, że na mnie czekają i życzył powodzenia w  
pracy. Jak bardzo mu jestem do dziś wdzięczna 
za te dobre słowa!

W Sekcji Intelligence przyjęto mnie bez w y­
lewności, ale rzeczowo. Personel angielski odcho­
dzi i trzeba go zastąpić. Jest 4 Operation Intelli­
gence oficerów i będziemy się obowiązkami dzie­
lić. Do pomocy 5 WAAF'ek sierżantek, watch-

keeperek, pełniących służbę na zmianę przez 24  
godziny. Przybyły one z całego świata: dwie z Ka­
nady, jedna ze Stanów Zjednoczonych, jedna z 
Łotwy — wdowa po Polaku i w  końcu ostatnia An­
gielka, wdowa po naszym lotniku, a wszystkie 
teraz Polki.

Powoli wciągam się w  tę ciekawą pracę O pe­
ration Room! Stąd szły operacyjne rozkazy, tu 
przygotowywano odprawy, tu szykowano loty, tu 
czekano na powrót załóg — z ulgą wypisując na 
tablicy przy nazwie maszyny — wszystko znaczą­
ce słowo "wylądował". Wreszcie tu, już po intero- 
gacji odpoczywano.

Nigdy nie zapomnę ostatniej operacji w o­
jennej 300 Dywizjonu. Cel: Berchtesgaden — sie­
dziba letnia Hitlera. Szykowaliśmy się do niej jak 
do wielkiego, finałowego przedstawienia. Czuliś­
my, że ten lot przed ostatecznym opuszczeniem  
kurtyny, przed zamknięciem sezonu,. musi w y ­
paść efektownie. Załogi chodziły podniecone — 
my podenerwowane. Godziny startu zmieniano 
parę razy. W  końcu nad wieczorem, załogi w yle­
ciały. Życzyliśmy im, aby robotę wykonali na piąt­
kę i aby cel 4 tysiączkami zdmuchnęli z powierz­
chni Europy .Rzeczywiście zadanie spełnili p ierw ­
szorzędnie i wszycy wrócili.

Dziś podobno Faldingworth jest zaorane. 
Siadu tam po nas nie ma. Może tylko złamane 
drzewo, przez które poniosła śmierć załoga sier­
żanta Rogaczewskiego jeszcze szumi i wspomina 
polski Bombowy Dywizjon 300 i jego ludzi, któ­
rzy tam pracowali, walczyli 1 przegrali, bo pozo­
stali bogaci tylko we wspomnienia i zawiedzione  
nadzieje.

Alicja Kaliniecka ■
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T r zy  D ro g i
Rok 1945
1 Princess Rd., London, Anglia

Sala kantyny w Dowódzlwie Lotnictwa Polskiego pełna. 
Są tu dziewczęta, młodzi ludzie i ci troszeczkę starsi. 
Wszystkich opina niebieski mundur. W  rogu przy oknie 
siedzą cztery ochotniczki Pomocniczej Lotniczej Służby 
Kobiet. Nie słyszą gwaru wokół siebie. Są zatopione w  
rozmowie ,a właściwie to jedna mówi a wszystkie słu­
chają.

Patrzę na te czasami roześmiane twarzyczki, na te oczy 
czasem zachodzące zadumą czy wręcz smutkiem, a nie­
kiedy nawet przerażeniem. W iem , że te cztery dziewczę­
ta snują swoje wspomnienia. Przysiadam się do nich, 
gdyż i mnie jakoś dziwnie i smutno na duszy. Nawet 
nie zauważyły intruza.

Lala snuje dalej swoje opowiadanie.
„Pamiętam jak wczoraj. Warszawa się broni. Słyszę w  

aparacie radiowym: — Linie obronne naszego bohater­
skiego wojska przesuwają się na wschód.

W  naszym mieście jest jeszcze spokój. Zaczyna tylko 
brakować poszczególnych produktów spożywczych, lu­
dzie wykupują wszystko.

W  fem przez radio sucha notatka: — Armia sowiecka 
przekroczyła granice Polski. Brat Słowianin w bił Polsce 
nóż w  plecy w chwili gdy broniła się przed przemożną 
siłći odwiecznego wroga, Niemców.

Do domu wpada ojciec. Musimy się pakować. Zabieraj­
my tylko ciepłe odzienie, pomimo tego, że na dworze  
upał nie do wytrzymania. Słyszę szloch matki.

N ie mając żadnego środka lokomocji udajemy się na 
stację w  nadziei, że będziemy mogli przedostać się do 
Lublina, do ciotki.

Stacja wypełniona po brzegi. Pociągi nie chodzą. Za­
powiadają przez głośnik, że może jutro przyjdzie pociąg 
towarow y, który będzie mógł nas zabrać.

Nie pamiętam jak długo siedzieliśmy na stacji. Pamię­
tam za to, gdy na salę dworca wpadają wojskowi w niez­
nanych mi mundurach. Zaczynam płakać. Rozdzielają nas 
od ojca i biją go kolbami karabinu, tak zresztą jak wszy­
stkich mężczyzn. Wyprowadzają ich wszystkich z sali sta­
cyjnej. Matka przerażona tuli mnie do siebie i cichutko 
obie płaczemy.

...Znowu jak w  kalejdoskopie przesuwają się moje 
wspomnienia. Jest zima. Malutka wioseczka sowiecka, 
baraki, ciężko pracująca matka, która zaczyna kaszleć 
coraz ciężej. Codziennie raniutko wychodzi razem z inny­
mi kobietami do lasu ścinać drzewa.

..Znowu czas zaciera moje wspomnienia. Sama pracu- 
ę przy malutkich dzieciach pozostawionych przez pracu- 
ące matki. Coraz tych dzieci mniej.

...Nie rrtamy wiadomości od ojca. Potem przychodzi 
lajcięższy dzień mojego życia — śmierć matki. Zostaję 
■ama pośród obcych.

...Snują się monotonne dnie, ca*ły ich różaniec, podob- 
le jedne do  drugich.

...Potem wyjazd na południe z ludźmi mieszkającymi 
v tym samym przysiółku.

...Potem w  szeregach wojskowych, Służba wojskowa. 
Vyjazd przez Persję, którą pamiętam jako kolorowy film
- minarety, fontanny, cudne słońce.

Dalsza droga wiodła przez góry, doliny Iraku do Bag- 
adu i Palestyny. W  porcie stoją kolosy statków pasażer- 
kicK łsdui? nas na te statki, które płyną do Anglii.

...No i tutaj WAAF. — Resztę już same wiecie.

Na chwilę zapanowała cisza. W  pewnym  momencie 
głos zabiera— Zosia. Jej okrągłą, małą twarzyczkę ota­
czają czarne loki, które napróżno stara się wcisnąć pod 
obowiązujący w  W AAF'ie "wałek".

,,Ja przeszłam inną drogę. Z W arszawy w  1939 ro­
ku z rodzicami udaliśmy się w  stronę granicy rumuńskiej. 
Droga była straszna. Nad głowami krążyły samoloty nie­
mieckie, polując na ludzi jak na zające. Zdała słychać by­
ło głuchy odgłos armat, przerywany silnymi wybuchami. 
To broniła się stolica Polski — Warszawa, którą oblegał 
odwieczny wróg.
...Nie pamiętam dobrze jak przedostaliśmy się do Rumunii. 
Wiem tylko, że tatuś był wszędzie, wszystko wiedział. 
Zawsze uśmiechnięty i opiekuńczy.

...Jak się to stało, że znaleźliśmy się we Francji, on 
tylko znał całkowitą prawdę. Zdawało się nam, że już 
spokojnie przeżyjemy burzę wojenną. — Gdzież tam.

Ojciec zgłasza się do Lotnictwa Polskiego. W yjeżdżam y  
do Anglii. M nie tłumaczą, że jestem jeszcze za młoda do 
wojska. Pomimo tego udaje mi się dostać do 2-go polskie­
go szpitala w  Szkocji. Przechodzę kurs sanitariuszek .

W  roku 1943 dostaję się razem z 36-ma do nowo-pow- 
sta’jących oddziałów kobiecej Służby przy Lotnictwie A n­
gielskim tzw . WAAF'u. Tak jak każda z nas przeszłam  
W ilm slow, w  którym potem zostaję instruktorką. Przyby­
wa belek na rękawie... Szkoła oficerska i przydział na sta­
cję. Staż.

W  grudniu wysłano mnie na Hebrydy, gdzie zostaję 
przydzielona jako oficer odpowiedzialny za polską sekcję 
WAAF'u Jest to tak zwany Costal Command — do któ­
rego należy polski Dywizjon bom bowy 304. Przeniesio­
ny do Kornwalii dywizjon ciągle lata... prowadzi „Bitwę 
o Atlantyk". — Tyle się ciągle mówi o "Bitwie o Anglię"  
a tak mało się wspomina bohaterską „Bitwę o Atlantyk".

W  tym czasie przeżywam dzień, który najbardziej upa­
miętnił mi się w  okresie całej wojny. Jest mglisto i pada 
drobny deszcz. Czekam z podniesioną głową i nadsłu­
chuję czy nie wraca Janek (byłam już w  tym czasie zarę­
czona z dryblasem blisko dwum etrow ym  o rozwichrzonej 
czuprynie i błękitnych oczach). Nie wiem jak długo czeka­
łam. Podobno trzy godziny. Przychodzi wiadomość, że 
zatonął po walce samolot kanadviski. Serce moje ściska 
ból i ogarnia mnie przerażenie. Usta bezwiednie w ym a­
wiają m odlitwę o szczęśliwy powrót Janka. — Wtem sły­
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szę wyraźnie warkot motoru. Wybiegam bez płaszcza na 
dwór. Maszyna już jest na ziemi i wolno „rolluje" w  
kierunku hangarów. Biegnę jak szalona w  tym kierunku. 
Maszyna staje. W idzę przez szybę roześmianą tw arz Jan­
ka".

Głos zabiera mała Maria. — "Ja, jak wiecie jestem tą 
"burzycielką Warszawy". Lata okupacji, to lata ciężkiego 
zmagania się nad utrzymaniem starszych rodziców.

Lata okupacji to lata pracy w  konspiracji. Przenoszenie 
meldunków, prasy, "Biuletynu Informacyjnego" — pod­
słuch radiowy, przewożenie pieniędzy do oddziałów leś­
nych, przenoszenie broni, kursy szkoleniowe w  łamach 
szkoły podchorążych ,ostre strzelanie na poligonach lasu 
Kubackiego — praca liczona godzinami stałego ryzyka po­
nad wszelką miarę. — Lata okupacji niemieckiej — to lata 
hartu ducha i serca.

W  tych latach szła ze mną rozzłocona nadzieją młodość, 
przyjaźń i miłość.

Potem przychodzi powstanie warszawskie... Pozostaje 
pustka.

O dziewczętach z A.K. powiedział kiedyś jeden z lotni­
ków takie słowa, które w ryły mi się w  pamięć.

— „N ie  mogę mówić o zaletach wojskowych 86 ochot­
niczek z Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet, które przy­

były z Armii Krajowej — bo o tym powiedziała już W ar­
szawa. Jej broniły. Większość z nich ma polskie odzna­
czenia bojowe, kilka dosłużyło się stopni oficerskich. Czy 
to, że przeszły niewolę w  najstraszniejszym jej w ydaniu  
klęski psychicznej i nie załamały się — świadczy o ich 
harcie ducha? Nie, to było ich obowiązkiem , obow iązkiem  
polskiego żołnierza, tak jak naszym obow iązkiem  było 
latać, a gdy przyszła1 potrzeba tak jak one, oddawaliśm y  
życie za Ojczyznę.

Przyszły one do nas z wiarą, że znajdą w  nas przyja­
ciół, że znajdą ten sam entuzjazm i tę samą miłość co 
paliła ich serca w  Warszawie. Jest w  tych dziewczętach 
tak niesłychany kapitał moralny. One wciąż nadal w ierzą, 
że dobro i uczciwość muszą zwyciężyć. Pamiętajmy ,że w  
tych polskich dziewczętach oddała nam swój ostatni uś­
miech -  W OLNA WARSZAWA".

Zapanowała kompletna cisza. Odwracam głow ę i w idzę, 
że w ielkie grono kolegów lotników otoczyło naszą grupkę  
dziewcząt i z powagą przysłuchują się ich słowom.

Z rozmachem wcisnęłam czapkę na g łow ę i ze ściśnię­
tym sercem wyszłam na ulicę obojętnego Londynu.

Maria Brodzka
Skrzydło "W arszawa"

O rganizacji Lotników  składam y życzenia pom yślnych obrad w dniach 

Światowego Z jazdu w 1976 r. w H am ilton, Ont.

PLACÓWKA 114 S.W.A.P. z KORPUSEM POMOCNICZYM PAŃ
783 College Street, Toronto 4, Ontario Tel.534-7231

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ

życzy Pomyślnych Obrad Światowemu Zjazdowi Lotników Polskich.

T O R O N T O

\num

Serdeczne życzenia owocnych obrad Światowemu Zjazdowi 

Lotników Polskich składa:

S T O W A R Z Y S Z N I E  B Y Ł Y C H  J U N A K Ó W
T O R O N T O

K O Ł O  K A R P A T C Z Y K Ó W  w T O R O N T O
199 Indian Road, Toronto, Ont., 15L 0N7

z okazji Światowego Zjazdu Lotników Polskich w  Hamilton, Ont.

16



I.

' f f u o ,  t a  o g

M aria Brodzka

F U N D A C J A  
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 
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MY Z ARMII KRAJOWEJ
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Referent:

Ażeby spleść służbę w  “ b łękitnych m undurach” ze służbą w  szeregach A rm ii 
Krajowej podaję garść wspomnień, które rzucą nieco światła na koleje losów dziew­
cząt w  okresie II w o jny św iatow ej.

Rok 1939. Chrzęst bu tó w  n iem ieck ich  po brukach W arszawy. S toją ru i­
ny w yp a lo n ych  w e w n ą trz  d o m ó w . S pecy ficzny  zapach gazu w  p o w ie trz u . 
Ludzie przemykają się pom iędzy dom am i w  pogoni za Chlebem, za żywnością. 
Pom iędzy ludnośc ią  W arszawy snują się c ien ie  o zastraszonych oczach - to  
b y li ż o łn ie rz e  A rm ii P o lsk ie j, k tó rz y  się u k ryw a ją  p rzed  ro zw ś c ie c z o n y m  
żołdactwem  niem ieckim . Cienie te szukają d róg  na zachód. Szukają kontaktów , 
ażeby się przedostać do a rm ii po lsk ie j. M łodz ież  W arszawy zaczyna działać. 
Drogi jej idą na razie na po łudn iow y  wschód na granicę polsko-węgierską. M ło ­
dzież zdolna do noszenia bron i opuszcza W arszawę. Pozostają jedyn ie  ranni 
w  szpitalach. Praca nasza idzie w  kierunku niesienia pom ocy i pociechy tym , k tó ­
rzy tak n iedaw no nieśli w  ofierzę najcenniejszą daninę dla O jczyzny - daninę 
życia. W yszli z tych zmagań z w ie lo k ro tn ie  s iln ie jszym  w ro g ie m  okaleczeni, 
chorzy i z rozpaczą w  sercach. M y dziewczęta z Warszawy pod ję łyśm y w  tych 
pierwszych dniach po jej upadku trud niesienia pom ocy tym  najnieszczęśliwszym, 
przykutym  do łóżek szpitalnych. Praca na razie szla niezorganizowana i d o ryw ­
czym i drogam i. Pracując w  w ydzia le  prawnym  Zakładów  Philipsa - zostaję p rze­
niesiona do wydziału personalnego. Dyrektorzy fabryki Philipsa, Holendrzy zezwalają 
na dożyw ianie rannych żo łn ierzy polskich w  warszawskich szpitalach. W fabryce 
prowadzona jest wspólna kuchnia dla p racow ników  fabrycznych, gdyż Warszawa 
jest w yg łodzona. Dużymi krokam i przyszła sroga zima z m rozam i sięgającym i do 
-30 stopni. Pomoc dla polskich żo łn ierzy jest dobrodzie js tw em , gdyż szpitale nie 
o trzym ują żadnych przydz ia łów  od w ładz niem ieckich. Byli polscy żołn ierze c ie r­
pią g łód .

Po godzinach służbowych szeregi dziewcząt wychodzą z fabryki dźwigając duże 
gary z zupą i niosą w  kierunkach warszawskich szpita li. Z fabryki Philipsa na ul. 
Karolkowej do szpitala U jazdowskiego na Górnośląskiej przy Al. Ujazdowskich jest
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kawał drogi. Naturalnie jeździm y tramwajami. Praca ta szalenie wyczerpuje fizycznie 
i tak słabe i n iedożyw ione dziewczęta. Trzyma nas jednak duch i uśmiech w ita ją ­
cy w  salach szpitalnych. Praca ta nie ma ram organizacyjnych. Przechodzim y je d ­
nak przeszkolenie opieki nad rannymi. Nieraz jesteśm y dawczyniam i w łasnej krw i 
dla ciężko rannych. Lekarze polscy pracę swoją sprawują w  w ie lu  wypadkach p o ­
tajem nie. Lżej rannych w yprow adzam y do dom ów  prywatnych, co u ła tw ia  w yży ­
w ienie rannych.

M ija  rok 1940 i je s t lip ie c  1941. K om endant G łów ny  ZW Z, późn ie jszy  
dow ódca AK, gen. Grot-Rowecki w  sw o im  m eldunku do Naczelnego W odza na 
Zachodzie podaje, że “kobiety pozostające w czynnej służbie Sił Zbrojnych Kraju w okresie 
konspiracji, są żołnierzami znajdującym i się w obliczu nieprzyjaciela”. O p ró cz  
uczestnictwa w  służbie zdrow ia , łączności, op ieki nad żo łn ie rzam i, w  służbie 
transportu, w  służbie w artow nicze j i pracy w  sztabach - kob ie ty  w  Polsce biorą 
udział w  akcji dywersyjnej i w  w yw iadz ie  i wezm ą udział w  akcji powstańczej - 
b o jo w e j. W  ram ach p o w yższych  nadań k o b ie ty  m o g ą  p e łn ić  w s z e lk ie  
funkcje , o ile  za jdz ie  ku tem u p o trzeba  zastąp ią  m ężczyzn. W ten sposób 
kob ie ta  po lska  zosta ła  ż o łn ie rze m . S p o łe cze ń s tw o  p o lsk ie  trw a  w  opo rze  
i w  zm aganiach na w szystk ich odc inkach życia p rzec iw ko  te u to ń sk ie j p rze ­
m ocy. Kraj ca ły obe jm u ją  s iecią konsp irac ji. Tw orzy się ro z le g ły  i w sze ch ­
stronny aparat podziem ny, tak w o jskow y, jak i cyw ilny. Do szeregów  w o jsko ­
wych, z których pow sta ła  późn ie j A rm ia  Krajowa garn ie  się m łodz ież  męska 
i żeńska. Nie brakuje w  tych szeregach żadnej w arstw y społecznej. W szyscy są 
z je d n o cze n i i g o to w i do  ka żde go  w y s iłk u , każde j o fia ry . W roku  1942 
składam przysięgę żołnierską i zostaję łączniczką w  kom panii WSOP (W ojskowa 
Służba O chrony Powstania), k tó ra  o be jm u je  w szys tk ie  fabryki i jes t częścią 
składową A rm ii Krajowej. W myśl zasady konspiracyjnej “nie staraj się widzieć 
więcej niż widzieć m usisz” o rgan izacy jn ie  n ie w ie le  w ie m . Znam ty lk o  5 osób 
i trzy  p u n k ty  na te re n ie  W arszawy. O p ró cz  te g o  p o d le g a m  o rg a n iza cy jn ie  
Kobiecej Służbie W ojskowej w  łamach które j przechodzę przeszkolenie w o jsko ­
we, sanitarne i łączności. Naukę o broni przechodzę w  ramach oddz ia łów  m ę­
skich. Jako studentka prawa Uniwersytetu Warszawskiego pracuję w  wydziale praw ­
nym w  zakładach Philipsa. Za w iedzą dyrekcji zostaję przeniesiona do w ydzia łu 
personalnego jako łącznik organizacyjny. Praca m oja na razie koncentru je się na 
zabezpieczaniu cz łonków  ruchu oporu przez w ydaw an ie  “ le w ych ” leg itym ac ji 
fabrycznych (tzw . ausweisów). Są one gw arancją  na n iearesztow an ie  w  razie 
łapanek.

Jest w iosna. Słońce tańczy po rozpalonych chodnikach sto licy . B iegnę na 
kurs broni palnej. Tak bardzo czuję się częścią składow ą walczącego narodu. 
Cieszę się, że nareszcie będę m iała “ v isa" w  ręku, że będę um iała się z nim 
obchodzić. Do tej pory jedynie chłopcy przechwalali się, że ten strzelał, tam ten 
rozbierał go. Ja ty lko  um iałam strzelać z karabinka do celu. Przed w o jną  w  g im ­
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nazjum  w  ramach W ojskow e j Służby K ob ie t na zaw odach w yg ra łam  naw et, 
s trze la ją c  99 pk t. na 100 m o ż liw y c h . Pam iętam , że O jc ie c  m ó j śm ia ł się 
i m ów ił “ po co dziew czyn ie  karabin, lep ie j jak przysta ło na kobietę niech się 
nauczy rob ić p ie ro g i” . Pamiętam, że byłam  bardzo tym  oburzona. Biegnę ze 
spuszczoną  g ło w ą . W tem  n ag le  w id z ę  na p ły ta c h  c h o d n ik a  obo k  cu d n ie  
tańczących prom ieni słonecznych czarne, świecące i szyderczo śmiejące się buty. 
Trzepocąc się radosne myśli uciekają gdzieś w  głąb czaszki - staje w idm o  grozy. 
Buty, Buty. Słychać głośne gw izdk i i ostry g łos - HALT! Staję, ale myśl biegnie 
dalej. Spóźnię się na kurs. 1 co robić? Nie myślę o n iebezp ieczeństw ie i konse­
kwencjach aresztowania i zwolna się cofam pod ścianę dom u. Czuję, że ktoś stoi 
koło mnie. Czuję jak napięte są jego nerwy. W idzę ostry cień pro filu  na ścianie 
m uru. Chrzęst pod ku tych  bu tó w  się zb liża  i ch ro p o w a ty  g łos  rzuca k ró tk ie  
AUSWEISS! Drżącymi d łońm i w y jm u ję  z torebki swoją legitym ację. Krótki rzut oka 
spod hełmu i legitym acja zostaje mi zwrócona. Słyszę kró tk ie  RAUSS! Krok na­
przód i w idzę w  ręku m łodego człow ieka, który stał obok m nie leg itym ację  Phi­
lipsa. Znów krótkie RAUSS! W przelocie w idzę oczy m łodzieńca - jasne i szczęśli­
we. Jest też wolny!

/3LH
Jest 30 i 3 1 lipiec. A larm  go tow ości. Noc spędzona na punkcie a larm ow ym . 

Następuje dzień 1 sierpnia. W biurze moc pracy - okres wakacji. Biurka zawalone 
aktam i. M ija ją  szybko ch w ile  m in u ty  i g o d z in y . Na zegarze w  hallu  w yb ija  
godzina 4-ta, potem  za kilka chw il patrzę, jest 4 :30  i dzw on i telefon na biurku 
Zygm unta . Jest czyste le tn ie  p o p o łu dn ie  i jakaś cisza. Z ygm un t odkłada s łu ­
chawkę telefonu i m ów i “ Zaczęło s ię” . W stajem y wszyscy od biurek spokojnie, 
b ierzem y swoje teczki i w ychodzim y. Każdy z nas w ie  gdz ie  idzie. Ja biegnę 
na punkt zborny wraz z Jerzym Kurp iew skim , m oim  bezpośrednim  dow ódcą . 
U w ylo tu  Towarowej i Grzybowskiej środkiem ulicy sunie spokojnie czołg niemiecki. 
Przechodzim y na drugą stronę. Jerzy ściska m i d łoń  i m ów i “ Szczęść Boże". 
Rozstajemy się. Tramwaje na Chłodnej zapełnione. Jurek m iał dotrzeć do swego 
punktu . W idzę jego  rozw ianą  p ło w ą  g ło w ę , w iem , że ma okrążyć Karcelak 
i do trze ć  do  punk tu . Ja m am n ieda leką  d ro g ę  na u licę  Ś liską. P rzechodzę 
ko ło  czo łgu  spoko jn ie . M yś li k łęb ią  się w  czaszce. S trze li czy nie? W tym  
m o m e n c ie  rozesz ły  się m o je  d ro g i z p ie rw szym  d o w ó d cą , żeby w  og n iu  
w a lk i na Starym  M ieśc ie  spotkać się ty lko  na u łam ek sekundy przed w y ru ­
szen iem  do  n a ta rc ia  na S ta w k i, w  k tó ry m  g in ie . W naszych ro zm o w a ch
o przyszłości marzyła mu się praca w  w o lne j Polsce. Dotarłam  szczęśliw ie na swój 
wyznaczony punkt o godz. 6 -te j w ieczorem , gdzie  znalazłam rozkaz zgłoszenia 
się jako  łączn ik  naszej ko m p an ii WSOP do “ Z g ru p o w a n ia  C hrobry I ” - kp t. 
“ S osny” G ustawa B ilew icza , brata lo tn ik a  p o lsk ie g o , k tó ry  zg iną ł w  b itw ie
o Anglię . Zapada noc. Z dala słychać strzały. Nie m ogę spać wraz ze starszą pa­
nią w łaścic ie lką lokalu, w  k tó rym  był m ój punkt organ izacyjny. M o d lim y  się, 
ażeby Polska była n ied ługo  w o lna . Rano przeb iegam  ulicę Żelazną do G rzy­
bowskiej i dostaję się w  mój pierwszy obstrzał. Docieram szczęśliwie na Grzybowską
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do browaru Chaberbusz i Schile” gdz ie  stacjonuje Batalion “ Chrobry I” . W chodzę 
do kancelarii. O ddaję swoją karteczkę przydzia łow ą. Szef kiwa ręką i pokazuje 
mi krzesło. W szystko się kręci w okó ł m nie, biegają gońcy, w padają o ficerow ie. 
M eldunki. Coś się dzieje. Nic się nie o rien tu ję , ale zaczyna m i się udzielać na­
strój, gorączka czegoś, czego nie um iem  opisać i Sprecyzować. Dzwonią znowu 
telefony, naraz dwa - norm alny i po łow y. Nie w ytrzym u ję  nerw ow o i chw ytam  
za jedną ze słuchawek. Słyszę kró tk ie  “Z Sosną! Tu kpt. Kam ień” . C ichutko pu ­
kam do drzw i - słyszę “ W ejść” . W padam do d rug iego  pokoju. Przy biurku siedzi 
wysoka postać mężczyzny. Stukam jak m ogę najsprawniej sw o im i gum ow ym i 
obcasami. M eldu ję  się. “ Łączniczka Kom panii WSOP “ Myszka Powsinoga” . Po 
drugie j stron ie biurka nagle wybucha huragan śm iechu, jestem  szalenie speszo­
na. Nie kończę już m eldunku ty lko  dodaję “Telefon do Pana Kapitana” . Takie było 
moje pierwsze spotkanie z jednym  z najdzielniejszych dow ódców  powstania póź­
nie jszym  dow ódcą  “ W arszawa Pó łnoc” - ” Stare M ia s to ” i m a jorem  G ustawem  
Bilewiczem (sosrtf/j)

3 sierpnia pada rozkaz odb ic ia  Philipsa. Zgłaszam  się ocho tn iczo  do o d ­
działu rozpoznawczego z por. Stefanem na czele. Idzie nas p ięc io ro . Uzbrojenie - 
dwa “v isy” , dwa granaty, no i kula u nogi tzn. ja. B iegniem y ulicą Grzybowską 
w  dó ł do u licy  T ow arow e j. Tow arow a! O bstrza ł. Na Torow e j s to i n iem ieck i 
czołg i od niechcenia od czasu do czasu strzela. W myśl zasady, że g łup i ma 
szczęście docieram  do ty lne j s trony fabryki Philipsa. Do dnia dzis ie jszego nie 
w iem  w  jaki sposób p rzesadz iliśm y w ysoką  bram ę. Jesteśmy na dz iedz ińcu  
Philipsa,od bramy przy ulicy Karolkowej sypią się strzały. To <werkschuce"siedzący 
w  m ałym  bunkrze przy g łów n e j bram ie. Jeden w ie lk i skok i por. Stefan rzuca 
granat. Wybuch i cisza. Z bunkra w  którym  norm aln ie  był sanitariat fabryczny 
wychodzi dyrekto r fabryki inż. Van Der Vaide i w idząc m nie pom iędzy c h ło p ­
cami uśmiecha się i m ów i “obiecała mi Pani, że Philiphs znów  kiedyś będzie p o l­
ski, no i je s t” . Szczęśliwa otrzym uję dla Zgrupow ania  “ Chrobry I” dwa aparaty 
radiowe.

Zostaw iam y dwóch m łodych ludzi w  celu ochrony fabryki. W czasie tych k il­
ku chw il na terenie Philipsa dochodzi do sceny, która pozostała w  pamięci na całe 
życie. Scena pom iędzy kom andorem  niem ieckie j marynarki w o jennej, a nami. On 
poddając się naszemu oddzia łow i oddał mi swój “ ko rdz ik ” , który towarzyszył mi 
przez okres całego powstania uw ieszony u m ego pasa. W dniu wyjścia z Warsza­
w y po zawieszeniu broni i upadku powstania, m ój dow ódca k p t. ,Konar w yda! mi 
rozkaz ażebym gdzieś zakopała ten kordzik, gdyż m ogę być przez N iem ców  roz­
strzelana za posiadanie tej broni. Tak też zrobiłam  w  rozw alonym  piecu przy ui. 
W idok 1. W roku 1966 w  czasie m ojej p ierwszej w izy ty  w  W arszawie poszłam 
szukać ul. W idok 1. Tego domu już nie było. Kordzika w ięc nie znalazłam. A szkoda, 
bo przynosił mi szczęście. Nie zginęłam , choć z 1700 w  batalion ie zostało nas 
tylko 42 osoby.
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Batalion C hrobry I w a lczy  i zdobyw a bunkier przy zb iegu  u licy  Żelaznej 
i C h łodne j. U trzym u je  p o łu d n io w ą  s tronę  C h łodne j. N ie s te ty  zm uszen i je ­
steśmy przejść na Leszno do gm achu Sądów, w  dniu 9 sierpnia na Stare M iasto. 
W tych walkach Grzybowska, Towarowa, Chłodna nasz batalion traci w ie lu  żo łn ie ­
rzy. P ierwszym  naszym m ie jscem  pos to ju  na Starym  M ieśc ie  była szkoła na 
ul. Barokowej, która kończyła się ślepo na ścianie parku Krasińskich. Stąd w ysze­
d ł nasz atak na Stawki i to ry  ko le jow e dw orca Gdańskiego. W  tym  czasie w  sze­
regach batalionu Chrobry I jest oko ło  150 dziewcząt - łączniczek i sanitariuszek. 
M jr “ Sosna” m ianował m nie ich kom endantką. Koniec świata. Rozgardiasz ko­
biecy.

O dprawa i odczytanie p rzydz ia łów  łączniczek. Po dw óch dniach wszystko 
zaczęło działać sprawnie i tak jakby w szystk ie  te dzie lne z dzie lnych czekały 
na to , ażeby stać się na jbardzie j zdyscyp linow anym  oddzia łem . Bez żadnego 
k ło p o tu  od te j po ry w  “ ra ju ” kob iecym  g ra ło  w szystko . Po dużym  naporze 
oddz ia łów  “ Herman G oering” odcinek przesuwa się na granicę ul. Leszno, pałac 
M ostow skich, Arsenał, pasaż Simonsa, Nalewki i granica parku Krasińskich. Teren 
ten obe jm u je  Z g rupo w an ie  “ Sosny” . M y  p rzechodz im y do  pasażu Simonsa, 
a kpt. konar ze sw o im i oddzia łam i do  Arsenału. Bata liony harcerskie “ Z ośk i”
i “ Parasola” przejm ują park i pałac Krasińskich do ulicy D ługie j - północ. Po na­
tarciu na Stawki nasze oddzia ły  zostały przem undurow ane w  panterki n iem iec­
kie - w yg lądam y jak praw dziw e w o jsko, choć wraży na nas m undur, ale jednako­
wy. Podnosi to bardzo m orale oddzia łów . W tym  czasie zachodzi wypadek, który 
jest godny odnotowania, a m ianow icie oddział por. Lisa zdobywa działko przeciw ­
pancerne, które zostaje ustaw ione w  bramie pasażu Simonsa. N iesam owita radość 
nape łn ia  nasze serca. Przeżyw am y w  tym  czasie pod n io s łe  ch w ile  w spó lne j 
spow iedz i pow szechnej, k tó rą  w  czasie M szy Św. u d z ie lił nam o ile  dobrze 
pam iętam  kś. M arcin. W szyscy czujem y się jakoś lepsi i serca nasze krzepną 
w ,.w o li w a lk i’.' N iestety w  natarciach i wypadach siły nasze zaczynają topn ieć. 
Tracę na jdz ie ln ie jsze  dz iew czę ta , k tó re  z narażeniem  w łasnych żyć ściągają 
rannych z pola walk i. N iem cy “ zdobyw cy św ia ta ” z radością w ys trze liw u ją  te 
bohaterskie dziewczęta, jak w róble, polując na nie ze zwierzęcą pasją. Rośnie sława 
dzie lne j łączniczki i sanitariuszki. Już po oddziałach p łyn ie  pieśń o„sanitariuszce
M ałgorzatce^i rośnie legenda o,łączniczce W andzie. M ija ją  dn ie  strasznych w alk

il :l
o każdą pędź ziem i. O brona przyczółka ^Arsenału i , pasażu Simonsa trwa. K tó­
regoś dnia alarm. N iem cy w p row adz ili do w alk i z nami czo łg i tak zwane “go - 
lia ty ” i taki jeden w yg ląda jący jak m ały czo łg  sunie sobie pasażem Simonsa. 
Krótki rozkaz. Skacze Lech (harcerz) z nożycam i i przecina elektryczny przewód 
prowadzący “go lia ta ” . N iestety g in ie  od serii strzałów z Pałacu M ostowskich, który 
N iem cy z d o ła li obsadzić. P ierścień się zacieśnia. O b ro na  jednak  krzepn ie , 
choć o d d z ia ły  m o g ły  w a lczyć i ukryw ać się. N iem cy w p ro w a d z iły  do w a lk i 
m iotacze m in, tzw . krow y i ciężkie m oździerze kruszące dom y. Pasaż Simonsa 
zaludnił się ludnością cyw ilną. Zaczynało brakować żywności i w ody. O lbrzym ia
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armata umieszczona na ko le jow ej p la tfo rm ie  burzyła,Stare M iasto. Upór ob roń ­
ców  krzepł. Któregoś dnia przybył do  nas kpt. W ładysław . M ia ł na sobie b łęk itny 
płaszcz i beret obszyty  czarną skórką. Tyle w ie d z ie liś m y  o n im  (z a rtyku łu  
p. Jerzego Rozwadowskiego dow iedz ia łam  się, że nazw isko kp t. W łada było  
W ładysław Dobrzański). Spokojnie zajął jedną z prycz w  d o w ó d z tw ie  i zaraz po 
połudn iu wyszedł na rijwyższe p ię tro  Pasażu i zaczął swoje po low an ie  na N iem ­
ców. Przesiadywał tam całym i godzinam i. Poszłam tam raz z n im . Wskazał mi 
miejsce, gdzie mam się ukryć przed obstrzałem  i kazał cicho siedzieć. Nie czeka­
liśmy długo. Na przedpole pałacu M ostow skich zaczęli w chodzić N iem cy spoko j­
nie chodząc po podwórzu. Zobaczyłam jak kpt. W ładysław  podniósł swój karabi­
nek nastawiając do strzału i bez zastanow ienia się i czekania zaczął strzelać. Z o ­
baczyłam jak jeden po drug im  N iem cy skręcali się jak “ bączki” i padali m artw i na 
ziemię. Wśród nich zapadła konsternacja, zaczęli uciekać. Kpt. W ładysław  - usły­
szałam, jak m ów ił - “to za Warszawę psubraty, to za Polskę, a macie, a macie”. N ie ­
ste ty z jednej z tych sw o ich w ycieczek na p ię tro  nie w ró c ił. Zna leź liśm y go
i pochow a liśm y na podw órzu  Pasażu. Niech mu z iem ia  d roga  i św ię ta  lekką 
będzie.

Była wśród nas może 17-18 letnia łączniczka “ W anda” , jasna blondynka, szczu­
plutka o błękitnych oczach. Zawsze uśm iechnięta i śpiewająca. Kochali ją w szy­
scy za je j dobre serce, go tow ość do pracy i pośw ięceń. Nie zważająca na żaden 
trud i niebezpieczeństwo. Było to  dziewczątko uosobieniem  życia i pogardy dla 
śm ierci. Gdy jej oddzia ł szedł na wypad, szła zawsze nucąc piosenkę. Była d o ­
brym duchem i maskotką oddzia łu. N iestety nie dane jej było d ługo  cieszyć serca 
ko legów  i koleżanek. Zginęła w  natarciu na,Stawki. Pamiętam jak dzisiaj p o w ró t 
jej oddziału. M inął nas w  drodze, g dy  szliśmy ich zluzować. Od razu odczu ło  się, 
że coś tragicznego się stało. Podbiegłam do niesionych noszy i pytam , kto jest 
ranny? Cisza była odpow iedzią . O dkryłam  rąbek koca i zobaczyłam w  św ietle  po ­
żarów jasną uśm iechniętą buzię łączniczki W andy - ale jakże inną. Uśmiech ten 
już nie był uśmiechem z tego świata. Po naszym pow roc ie  ze Stawek odbył się 
żołnierski pogrzeb łączniczki Wandy. Pochowana została w  trum nie zb ite j z ławek 
szkolnych szkoły na Barowej i tam pochowana. Krótkie przem ów ienie i w ie lk i ser­
deczny płacz nas wszystkich.

Jest 13 sierpnia. Do nas z Kampinosu przychodzi oddział żołnierzy. Wśród nich 
jest kilku harcerzy. Przeszli kanałami z Żoliborza. Oni byli jacyś inni. Pachniało od 
nich lasem, wolnością. M y już od 2 tygodni nie w idzie liśm y w ody do mycia. Woda 
używana była jedynie do gotow an ia  herbaty i zupy. M ycie  należało do luksusu, 
na który m ogli się zdobyć ty lko  ci, którzy przechodzili do dow ództw a  na Długą 
24. Fatalna 13-tka dla batalionu “Gustaw” i “W igry” - zdobyty czołg. Wszyscy szaleją 
z radości. W tem  straszliwy huk eksplozji. Zbrodniczy czyn m orderców  dzieci W ar­
szawy w prow adz ił w  obręb barykad Starówki czołg napełn iony tro ty lem  z zapal­
nikami nastaw iony na czas. W jednej sekundzie g iną setki żo łn ie rzy i ludzi Stare­
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go M iasta . Serca nas w szys tk ich  na w ieść o tym  nape łn ia  jeszcze w iększa 
nienawiść i determ inacja. Tego samego w ieczoru w  audycji radiowej BBC nie usły­
szeliśmy chorału “ Z dym em  pożarów " znak, że idą zrzuty. Z bazy w  po łudn io ­
wych Włoszech, gdzie  stacjonował dyw iz jon  301 (później nazwany D yw izjonem  
O brońców  Warszawy) w ylecia ło  ponad 6 sam olotów , a pow róc ił do bazy ty lko 
jeden.

Nie m ogę spać. Idę w  ciemnościach w  kierunku naszych posterunków  przy 
parku Krasińskich. W tem  słyszę w arko t m o to rów . Idą zrzuty. Strzelanina szaleje. 
W idzę grę  re flekto rów  niem ieckich. W św ietle  pożaru w idzę  kolos-m aszynę lecą­
cą nisko nad punktem  zrzu tow ym  na PI. Krasińskich. Koraliki broni p rzec iw lo tn i­
czej lądują w  ciele olbrzym a. W idoczne jest, że p ilo t chciał poderw ać maszynę, 
ale nie udało mu się. Runął w  w ąw óz u licy M iodow e j.

Maszyna płonie. Ze szczątków sam olotu powstańcy w ydobyw a ją  ciała lo tn i­
ków  w  niebieskich m undurach. Fama głosiła , że jeden z lo tn ików  był Polakiem. 
Ze szczątków sam olotu batalion,,Chrobry l'o trzym a ł najcięższy karabin m aszyno­
wy, który przez kilkanaście dni b ron ił naszej barykady. Zw łoki po leg łych lo tn ików  
uroczyście pochowano w  dniu 14 sierpnia we wspólne j powstańczej m og ile  na 
ul. Długiej.

14 sierpnia w ieczorem  oddzia ły  „Sosny odb ija ją  barykadę przy ul. Tłomackie i 
niszczą 3 czołgi. Znowu obejm ujem y redutę pałacu M ostowskich. Napór niemiecki 
w strzym uje zdobyte przez por. Lisa dzia łko z obsługą Sława i Della. Znowu pod 
w ieczór tracim y pałac M ostow skich i o trzym ując pom oc z batalionu “ W ig ry ” zdo ­
bywam y znowu pałac M ostowskich, który przechodzi z rąk do rąk. Tam zdobyw a­
m y trochę broni i am unicji. Próby przebicia się 759 dobrze uzbrojonych ludzi z 
puszczy Kam pinowskiej zawodzą. Płk W achnowski nie traci nadziei. Siły obronne 
Starego M iasta n iestety topnie ją. Topnieją też nasze oddzia ły. Żywności i w ody 
brak. Jest nam coraz ciężej na sercu. Rosną g roby  w okó ł pasażu Simonsa. Ranni 
nie chcą iść do szpitali. Potężny gmach pasażu Simonsa daje m in im um  obrony, 
ale zawsze są pom iędzy sw o im i kolegam i od pierwszych dni powstania. Biegnę z 
m eldunkiem  do Zgrupowania. Obstrzał z obu stron od ulicy D ługiej i z parku Kra­
sińskich. Przeskakuję w  dwóch miejscach. Teren ze znakami OBSTRZAŁ! UWAŻAJ!” 
W przedsionku rozw alonego dom u wpadam  na postać trzym ającego marsera w  
ręku w  hełm ie w  panterce. Ja też jestem  w  panterce i na g łow ie  mam austriacką 
czapę z szarotką. Staję. On też.

M ierzym y się w zrokiem . Serce zaczyna mi bić jak szalone. To N iem iec! On 
nie w ierzy oczom . Ma przed sobą dziewczynę w  niem ieckim  m undurze. Przytom ­
ność umysłu z m ojej strony. Skok w  dziurę w  podłodze do p iw n icy i w  nogi. Przez 
dobre 15 m inut siedzę cicho. Nad g łow ą  słyszę ty lko  strzelaninę, ale już jest nor­
malny dźw ięk, k tó ry  towarzyszy nam od trzech tygodn i. W g łow ie  trzepoce myśl
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- “M eldunek musi być dostarczony” . Postanawiam p iw n icam i przemknąć się w  
kierunku gmachu Sądu A kt Dawnych. Cicho prześlizguję się pod ścianami. Przeci­
skam się w  wyrwach i zawaliskach. W ychylam  zza w ęgła  i w idzę, że znowu je ­
stem po naszej stronie. Przeskok, obstrzał, niska barykada i już dow ództw o . Roz­
kaz wykonałam . Poszło natarcie, a ja z nim  i w róciłam  do batalionu szara od pyłu 
w  postrzelanej panterce z zadraśniętym  kolanem, ale cała i szczęśliwa, że znowu 
jestem  wśród swoich.

Nie pamiętam jak przeżyliśmy ostatnie dwa dni na Starówce, tzn. 29 i 30 sierp­
nia. Widziałam tylko, że nas jest coraz mniej i że pasaż Simonsa wypalony do piwnic. 
Nad g łow am i po pogorzeliskach chodzą Niemcy. Słychać w yraźnie ich ga rd łow e  
głosy. Jesteśmy nawet zadow oleni, że N iem cy są nad nami, gdyż  sztukasy nie 
bom bardują pasażu, ale za to nękają konającą Starówkę. Padła Katedra i W y tw ó r­
nia Papierów W artościowych. Upadek Starego M iasta jest kwestią godzin . M y w  
Pasażu nie w iem y co się dzieje, gdyż  jesteśm y odcięci. Ruinami przychodzi roz­
kaz przygotow ania się. M am y nocą opuścić Pasaż i przebić się do Śródm ieścia. 
Nadzieja wsącza się w  nasze serca, że idziem y do akcji i dalej będziem y bronić 
stolicy, a nie ginąć od na lo tów  i “ ryczących k ró w ” . Droga nasza ma iść przez ru ­
iny pałacu Radziw iłłów . W yruszamy oko ło  10 w ieczorem , z trudnością przeciska­
jąc się wśród ludności cyw ilne j, która dow iedziaw szy się o zamiarach przebicia 
do Śródmieścia, m ówi: “zostawiacie nas na pastwę żołdactwa niem ieckiego". Idzie­
m y z ciężkim  sercem. Długie cienie wśród ruin idą w  kierunku pałacu Radziw i­
łłów . Dochodząc rzucamy się na ziem ię czekając na dalsze rozkazy. M ija ją  g o d z i­
ny. Z daleka słychać strzelaninę huraganowego ognia nieprzyjacielskiego. Kpt. Konar 
wysyła łącznika po dalsze rozkazy. Wracający łącznik przynosi h iobow ą wieść, że 
wracamy do naszego dawnego miejsca postoju, tzn. Pasażu Simonsa. jest już szaro. 
O koło 8-e j rano ocieramy znowu do pasażu. Jest cicho. Nie słychać g łosów  n ie ­
m ieckich ponad nami. Kpt. Konar chce wysłać łącznika do  dow ództw a , ale ten 
ma ranne kolano. Biegnę ja. Za mną jak cień sunie Wacka. “ Ja z tobą Myszka, ja z 
tobą” . Nie mam już sił przeciwstaw iać się de term inacji dziew czyny. B iegniem y 
do przeskoku. Obstrzał i znowu cisza. W tem  słyszym y w arko t sam olotu. Czarny 
z łow rog i ptak jest tuż nad nami, zawraca i słyszymy straszny huk. Podmuch prze­
wraca nas obie. Leżymy sekundę. Podnoszę g łow ę i w idzę  nad Pasażem Simonsa 
olbrzym ią chmurę dymu. Cegły lecą w okół nas. Nawet nie czuję, że jesteśm y przy­
sypani cegłam i i gruzem . Ponad g łow ą  w idzę cudnie b łękitne niebo i blask s łoń­
ca, które przebijają się przez chm urę dym u. Boję się ruszyć, nie w iem  czy jestem  
cała. Nic nie czuję. Stajemy obie z Wacką i b iegniem y do dow ództw a . Już nawet 
nie było obstrzału na D ługiej. Staję przed m jr Sosną i m eldu ję. “ Pasaż Simonsa 
zbom bardowany” . Sosna rzuca kró tk ie  “ Prowadź” . Zostaw iam  Wackę w  d o w ó d z ­
tw ie, jest roztrzęsiona i rozpłakana. Przybiegamy do Pasażu. Straszny w idok  ude­
rza w  nasze oczy. Rumowisko. B iegniem y zasypanym na ratunek. W yciągam y ran­
nych i trupy. Nadbiega łączniczka Mucha wołając, że barykada na Bielańskiej w y ­
cofuje się. Sosna zwraca się do kpt. Konara i m ów i “ Dzielne są te tw o je  insekty” .
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Konar nie zdając sobie sprawy pyta: “Jakie insekty?” Sosna na to: “ Myszka i M u ­
cha. Przedstaw je do Krzyża W alecznych. W idzia łem  je obie w  akcjach. Niech kie­
dyś ich wnuki pow iedzą, że m oja babcia była powstańcem  warszaw skim ” . W tak 
tragicznej chw ili wszyscy wybucham y śm iechem. Poy^ta je  z nas batalion Chrobry
I - 42 osoby. 300 ludzi g in ie  w  gruzach Pasażu Simonsa.

Jest 31 sierpnia. Przychodzi rozkaz wycofan ia się kanałami do Śródmieścia. 
Idziem y w  ostatnim  rzucie wraz z Parasolern i /;W igram i. Po w yjściu z kanału d o ­
staję do ręki wydrukowany ostatni rozkaz dow ódcy Północ. “Żołnierze Starego Miasta! 
Zmagając się z wielokrotnie przewyższającymi siłami wroga, uczyniliście wszystko czego

<(
wymagały rozkazy i honor żołnierza polskiego! Niechaj zawsze przyświeca Wam szczęście 
żołnierskie, a wśród najstraszniejszych nawet trudów i znoi, dźwigajcie honor ̂ Żołnierza 
Starówki. Takim mianem ochrzciła Was Stolica i Polska".

Następne dnie i tygodn ie  zmagań, to  nasze punkty oporu na Z ło te j vis a vis 
Dworca Towarowego, postój na Sienkiewicza, gdz ie  znowu nas bom bardow ano i 
znowu zginęła część naszej 42 '.' W przejściu ze Złotej przez Śliską do Marszałkowskiej 
zostałam ranna w  twarz. Strach padł na nasz oddzia ł. Gdy byłam ranna, to  nawet 
nie było w ody do przepłukania strzaskanej szczęki i w yb itych  zębów. Sanita­
riuszka paluszkami wyciągała mi pokruszone zęby, a usta popłukałam dwoma łyżkami 
kawy, którą podała mi jakaś staruszka w  piwnicy. Byłam oszołomiona nie wiedziałam 
kto  co do m nie m ów i. Szum iało m i w  g ło w ie  i b iły  d zw o n y  w e w szystk ich  
kościołach świata. Obok m nie leżała m artwa łączniczka, która padła ofiarą tego 
samego granatnika. Przez 2 tygodn ie  chodziła z zawiązaną g łow ą, zapuchniętym i 
oczyma i piłam  jedyn ie  w odę przez słom kę w yciągn ię tą  z siennika. Nasz dok tó r 

.Góral'chciał mnie nawet zoperować, zaszyć twarz i pousuwać pogruchotane zęby, 
ale ja tego nie chciałam. Kawa staruszki okazała się w odą święconą, gdyż twarz 
szybko zaczęła mi się goić. W tedy też poszłam odw iedzić  Rodziców. Po upadku 
Starego M iasta całe nasilenie ataków poszło na Żoliborz, Śródm ieście, a potem  
Czerniaków i M oko tów . Następne 4 tygodn ie  to  walka pozycyjna. Na d rug ie j 
s tron ie  W is ły  s ta ły  św ie tn ie  w yposażone szeregi a rm ii sow ieck ie j, k tó re  ze 
spoko jem  patrzy ły  na nasze zm agania i na^agonię bohaterskiego m iasta. I to  
m ie li być bracia S łow ianie. N iech m i n ik t nie m ów i, że oni chcie li dobrze dla 
Polski.

Przeżywaliśmy chw ile  uniesienia na w idok  nadlatujących sam olotów , w iedz ie ­
liśm y z radia, że to  są nasi lo tn icy, że oni przelatu ją tysiące m il nad N iem cam i, 
ażeby nieść pom oc Walczącej Stolicy. Oni g inę li z nadzieją w  sercu, że będzie 
kiedyś Polska W olna i że ich ofiara nie pó jdz ie  na marne, tak, jak nie pó jdz ie  na 
marne ofiara tysięcy obrońców  Warszawy. Raz przyszedł do nas W ódz Naczelny 
gen. broni Tadeusz Kom orow ski. Staliśmy w te d y  na ulicy W idok I. Pozycja nasza 
była wystaw iona na obstrzał BGK. Generał przeszedł wszystkie stanowiska, które 
stale były pod obstrzałem  niem ieckim .
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Przyszedł dzień kapitu lacji! Przyszedł dzień złożenia broni! O Warszawo uko­
chana, każdy pędź tw oje j ziem i zroszony krw ią Twoich obrońców  - Żołn ierzy Sta­
rego M iasta, Żoliborza, Czerniakowa i M okotow a . Zam ilk ły  chorały z Londynu. 
Zam ilkła broń powstańcza, a w  pow ie trzu  słychać było ty lko  szloch matek, żon i 
sióstr. Pod niebo szła m od litw a  za po leg łych, za Warszawę, za Polskę! Poszliśmy 
do n iew oli, w  obozach jenieckich Lam sdorf, M uhlberg nad Elbą, Oberlangen, N i- 
derlangen.

Po uw oln ieniu nas przez I Dyw izję  Pancerną gen. Maczka, 86 z nas poszło 
do,Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet, na stacjach lo tn iczych, do  biur do służby 
obok Bohaterskich Lo tn ików  Polskich w  A ng lii.

Pomimo najserdeczniejszych przeżyć w  tym  okresie, do nas często wracały 
chw ile przeżyte tak in tensywnie w  czasie jednego z najw iększych powstań N aro­
du Polskiego - Powstania warszawskiego w  roku 1944. tfc
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